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S P R A W Y  P O L S K I E
POLSKA A PAŃSTWA BAŁTYCKIE. 

SYTUACJA POLITYCZNA NA LITWIE.

Musu Vilnius 20.X, (organ „Związku odzyskania 
W ilna' w  artykule, poświęconym uroczystościom W. 
Ks, W itolda, pisze m. in., że nietylko Litwini modlili 
'Się dn. 7—8 września o wyzwolenie W ilna, lecz „mo­
dliły się rów nież wszystkie zam ieszkałe na  Litwie na­
rodowości, nie w yłączając obywateli Litwy mówią- 
cych po polsku"... Organ społeczeństw a polskiego 
"Dzień Kowieński" — dodaje, „M usu Vilnius" — 
Pięknie uczcił ducha W itolda W ielkiego, wydając du- 
ZY< pięknie ilustrowany, bogatej treści numer. Pola- 
JY. 'wydali tak i numer, jakiego nie wydał żaden z 
d e n n ik ó w  litewskich. Je s t to dowodem, że społe­
czeństwo polskie Litwy łączy się z całem państw em  

°dczuwaniu wszystkich żywotnych spraw  kraju.

Dzień Kowieński 21.X, nawiązując do powyższe- 
® artykułu  „M usu Vilnius", pisze: „Ze swej strony 
°2emy z satysfakcją zaznaczyć, iż jak widać, społe- 

k enstwo litewskie zaczyna na nas. Polaków, patrzeć 
w Y uPr2edzeń, sprawiedliwie oceniając nasze stano- 

°  dobrych obywateli państwa".

ip t Kowieński 21.X, v art. wst. p. n. „Dyplo-
du ]u.CZna m£ła ", nawiązując m do ostatniego w yw ia­
n ie  1 ?WSkieg0 minisl ra  sPrŁw zagr. Zauniusa w  spra- 
®Ze s . °w iska delegacji litewskiej w  Genewie, pi- 
' v'an^1 7 * ' W ywiad przyniósł gruntowne rozczaro- 
jenjy16’ ^ am iast rozproszenia obaw, zam iast uspoko- 
cja s z S e rw o w an e j opinji publicznej, zamiast uję- 
Uchyla'UaC^- W- m ocne’ w yraźne zwroty, stanowczo 
cie llar5Ce .iakiebądź niebezpieczeństwo, lub otw ar- 
C2eńst aZUią ?e czuin °ść, — roztoczono przed społe- 
iaką k ^ erU .lilew skiem  gęstą mgłę dyplomatyczną, 

Z T  istocie cały wywiad."
^ r y s o w Y ^ 0- wywiadu, wg. „Dnia Kowieńskiego", 
n°wicje a ^ wyraźniej tylko dwa momenty, a mia* 
H°ści loL P°t7̂ creśleinie przez min. Zauniusa koniecz­

nej w spółpracy Litwy z Ligą N arodów oraz

wskazanie na to, że politykę zagraniczną zazwyczaj 
prowadzi się na daleką m etę.

„Dzień Kowieński czyni pod adresem  powiedze­
n ia  min. Zauniusa zarzut b raku  konsekwencji. Jeśli 
pojednawczość Litwy względem Ligi Nar. jest — wg. 
min. Zauniusa — w skazana, to „dlaczego tak  ostro 
staw iam y się sztorcem  i doprowadzam y do najbar­
dziej drażliwej sytuacji w tem samem łonie Ligi, gdy 
idzie o regulowanie spraw  z Polską?.. Gdzież kon­
sekwencja ? Podrażnienia opinji międzynarodowej, 
dokonanego przez prof. W oldem arasa w  spraw ie za­
targu  z Polską min. Zaunius napew no nie odrobi, ła ­
godząc tylko zgrzyty kłajpedzkie. Co się tyczy po­
wiedzenia min. Zauniusa, że polityka Litwy w stosun­
ku  do Niemiec powinna być prow adzona na dalszą 
m etę, to  wg. dziennika — Litwa ani na chwilę nie 
powinna zapominać, że wytoczenie skargi kłajpedz- 
kiej przez Rzeszę nie jest oderw anym  wypadkiem, 
epizodem wzięcia w  obronę przez niemczyznę jej 
kłajpedzkich rodaków. Litwa może być pewna, że 
skarga kłajpedzka była jeno fragmentem w upraw ia­
nym  od w ieków  przez niem iecką politykę zagranicz­
ną „Drang nach Osten", u przeto nie ulega w ątpliw o­
ści, że ustępstwo, poczynione na rzecz Niemiec przez 
delegację litew ską w Genewie, osłabia pozycję Lit­
wy na wyraźnie zaatakow anym  kłajpedzkim  odcin­
ku  m iędzynarodowego frontu niemieckiej polityki za­
granicznej.

w art- wst. p. n. „Rewizja 
omawiającym niem ieckie

Lietuvos Żinios 20.X, 
trak ta tó w  pokojowych", mwmeuiu.
dążenia do rewizji granic Rzeszy, podkreśla, że osta- 
tniemi czasy nietylko W łosi i Anglicy, ale również 
i Francuzi zaczynają popierać wspomniane dążenia 
Niemiec. Na dowód tego dziennik przytacza artyku ł 
nacjonalisty  francuskiego G. Herve, jaki ukazał się w 
„Victoire . W  artykule tym Herve żąda m. in. oddzia­
ływ ania przez Francję na Polskę w  kierunku zw rotu 
Niemcom „kory tarza" gdańskiego pod warunkiem,, 
że Niemcy ze swej strony wpłyną na Litwę w k ierun­
ku połączenia się jej z Polską.





Cala prasa litewska z  21.X, zamieszcza stresz­
czenie powyższego artykułu Gustawa Herve,

Pedeja  Bridi 9.X, pisze: „Dzisiaj Litwa opłakuje 
stracone W ilno 9 października 1920 r., k iedy to woj­
sko Żeligowskiego wtargnęło i okupowało całą Wi- 
leńszczyznę. Ten akt był nowym dowodem polskiej 
przebiegłości i chęci panowania, co już dowiedli oni 
w poprzednich stuleciach. 12 lipca 1920 roku Litwini 
'W M oskwie podpisali traktat pokojowy z Rosją so­
wiecką. Nie podobało się to Polakom i przedłużyli 
wojnę z armją czerwoną i z Litwinami. Za pośredni­
ctw em  sprzym ierzeńców były czynione pew ne próby 
Pogodzenia Litwy z Polską, lecz zawartych trakta­
tów  Polacy nie dotrzymywali i nie wypełniali ich. 
Najjaskrawiej podstęp polski uw ydatnił się w  paź­
dzierniku 1920 r. Jeszcze 7 października Polska pod­
pisała umowę, która w ykreśliła linję demarkacyjną 
przez Basituny na W ileńsko - Lidzkiej kolei żelaznej, 
lecz w dwa dni później —  gen. Żeligowski jakoby 
wbrew życzeniom  rządu polskiego, niespodzianie za­
jął W ilno i kontynuow ał swój plan z zamiarem pra­
wdopodobnie zająć i okupować całą Litwę. A le tutaj 
Przeszkodził mu litew ski naród i chociaż z m ałem i 
siłami Litwini zmusili jednak Polaków  cofnąć się. Li­
twini zbliżali się już do W ilna i bezw zględnie zajęli­
by go-, gdyby nie sprzym ierzeńcy, którzy zażądali za­
przestania wojny. Dzisiaj upływa 10 lat, jak niema li­
tewskiego sztandaru na górze Gedyminowej, i w spo­
minając o tem, kraje się serce każdego Litwina i kur­
czowo ściska się pięść na wspom nienie o popełnio­
nym gwałcie- W ciągu całych 10-ciu lat Litwini dą­
żyli do zwrócenia W ilna drogą dyplomatyczną, ale 
niestety —  nie udało się. Litwa m ałe i niebogate pań­
stwo. Ono nie rzuca swoich orderów i nie b łyszczy  
jak Polska —  ten wielkolud o nogach glinianych, 
Tem się i tłom aczą te daleko idące sympatje, jakie- 
mi się ciesizy Polska u niektórych polityków  na­
szych. Jakby nie w yglądali na pozór uczciwym i i mi­
ty mi Polacy, jednak znając ich dwulicow ość, nikomu  
f ie  będzie tajemnicą, że oni w  swoich planach pro- 
Nktują przyłączyć do Polski nie tylko Litwę, ale i 
dalsze ziem ie na północy. D latego też, nie m ożem y  
^anadto zbliżać się do Polaków, którzy już zgwałcili 
bitwę przez zagarnięcie stolicy litew skiej W ilna. N a­
sze W ilno —  talk m ówi o niem każdy Litwin, i oni 
pierzą, że W ilno otrzymają. Nie Kowno ale W ilno 
lest stolicą Litwy".

Taisniba 9.X, pisze: „U nas Polacy i inne m niej­
szości narodowe posiadają ziemię obiecaną; w L etga- 
l1 i w  Rydze jest ogromna sieć szkół polskich, gdzie 

Przeważnie polonizują łotew skich  i białoruskich ka­
rników, ponieważ rdzennych Polaków  u nas prawie 

»leina. Z pom ocą konsulatów, Polska utrzymuje na 
°tw ie rów nież i szkoły  prywatne, nie zadawalnia- 

p c sio państwowem i i samorządowemi. Z funduszów  
y^h samych konsulatów  wydawana jest gazeta  

”u zwon". Polski v ice - minister spraw w ew nętrz- 
j w sz9dzie się stara o posady dla urzędników Po- 
lp m ^  Pasie pogranicznym Polacy kupują mająt- 

*• M łodzież polska uczy się w  Polsce, a później zaj- 
u Je  stanow iska nauczycieli i urzędników na Łotwie;

I ° Sladają oni w  zupełnie słabym stopniu język ło- 
Wski. Takie warunki są m ożliwe tylko na ziemi 

,3 > c ó w . W P olsce zaś Polacy z mniejszościami ab- 
utnie się nie liczą. W iadomo jest o tern nawet i w

Lidze Narodów, gdzie podali skargę polonizowani 
Niem cy. Na polonizację uskarżają się rów nież U kra­
ińcy, Białorusini i Litwini. Szczególniej tym  ostatnim  
niełatw o i n ielekko się żyje, i śmiało można pow ie­
dzieć, że za kilka lat w W ilnie i w  jego okolicach nie 
będzie więcej Litwinów. W szyscy oni będą przerobie­
ni na Polaków. Coby powiedzieli Polacy, gdybyśmy 
na Łotw ie poszli za ich przykładem ? Chociaż takie 
zachow anie się jest zbyt surowem, jednak musimy, 
szczególniej w  łuksztańskim pow iecie, utrzym ywać 
kierunek narodowy. N ie w iążą nas żadne umowy  
m iędzynarodowe w  sprawach mniejszościowych, jak 
inp. Polskę, która jednak przeprowadza swoją linję 
narodow ą w  całości".

Pirmdiena 13.X, zamieszcza wywiad z prezesem  
,,T-wa łotewsko - polskiego zbliżenia", posłem  na 
sejm M. Skujenieksem . „Ze strony młodych państw  
—  m ówił Skujenieks —  żadnych niespodzianek Łot- 
twa nie oczekuje. Co się tyczy Rosji, to kiedyś o tem  
m ówiłem  już w  sejmie: nasza airmja istnieje dlatego, 
że ze  strony Rosji jest m ożliwa groźba wojny, chociaż 
sądząc z obecnych warunków, Rosja nie jest jeszcze  
zdolna do wojny. Na razie niema podstaw do trwogi 
i ze strony Niem iec, ale po zw ycięstw ie stronników  
Hitlera, sytuacja polityczna może się bardzo skom pli­
kow ać. Co się tyczy szukania sprzym ierzeńców —  
trzeba przyznać, że z państwami skandynawskiem i 
powinniśm y być w  bliskich stosunkach kulturalnych. 
W razie komplikacyj międzynarodowych, to przypu­
szczam, że państwa te nie odstąpią od swojej neutral­
ności. O ile postaw i się zapytanie, gdzie mamy szu­
kać sprzym ierzeńców w  razie komplikacyj m iędzy­
narodowych, to można śmiało odpowiedzieć, że bez- 
w zględu na to, czy istnieje piśmienna umowa m iędzy  
państwami bałtyckiemi i Polską, czy jej niema, zaw ­
sze Polska dopomoże tym państwom, poniew aż inte­
resy  jej są identyczne z interesam i państw bałtyc­
kich. Co będzie groziło W arszawie, to rów nież b ę­
dzie groziło i Rydze, i naodwrót. Bezw zględnie, n ie­
porozumienia polsko - litew skie przeszkadzają roz­
wojowi bliższych stosunków państw  bałtyckich i Pol­
ski. Oprócz tego, odbija się to i na życiu  gospodar- 
czem- Łotwa będąc w  sojuszu tylko z Litwą, nigdy 
nie potrafi obronić i zapew nić swojej niezależności".

Socialdemokrats 5.X, pisze: „W iele razy wska­
zyw aliśm y na to, że Polska wykorzystuje nas w za­
kresie gospodarczym. Nie wypełnia zawartej umowy 
handlowej, a polskie firmy i rząd stosują wrogą w o­
bec nas politykę gospodarczą. W ostatnich czasach 
firmy polskie przekroczyły granicę przyzwoitości, 
gdyż na rynkach polskich pokazały się rybne konser­
w y z marką „Ryga". K iedy rząd łotewski podniósł 
protest przeciwko takiemu oszukiwaniu ludności, pol­
skie instytucje państwowe odpowiedziały, że one tu­
taj nic zrobić nie mogą. W ygląda, że stan ten jeszcze 
się przedłuży i Łotwa, która podpisała traktat han­
dlowy z Polską, zmuszona będzie patrzeć na to w szyst­
ko bezradnie".

Pirmdiena 6.X, w związku z ostatnim kongresem  
łotew sko-litewskim  w Rydze, pisze, iż Związek łotew - 
sko-litewski jest rzeczą konieczną, ale trzeba zrozu­
mieć, że to jeszcze mała obrona dla Łotwy. Trzeba 
szukać sprzym ierzeńców silnych: Litwa, m ó­
wiąc otwarcie, jest najsłabszym sojusznikiem z powo-





du swojej niezrównoważonej polityki, gdyż ona zbli­
ża się nie do nas, ale właśnie do państw, z któremi 
możliwe są konflikty i nieporozumienia, i których mu­
simy się wystrzegać (Niemcy i Rosja Sowiecka), Kto 
istotnie kocha swoją ojczyznę i rozumie sytuację 
międzynarodową Łotwy, ten  zrozumie nas. Cała rzecz 
w tern, że na Łotwie niektóre part je i grupy m ają 
swoją osobistą orjentację, która absolutnie nie pokry­
wa się państwową. Finlaodja, Estonja, Łotwa, Litwa, 
Polska i Rumun ja — to są państw a przeciwko Rosji 
Sowieckiej. Litwa naiwnie myśli zabezpieczyć swoją 
niepodległość zbliżeniem się z Rosją w nadziei, że zo­
stanie przez nią poparta przeciwko Polsce.’ Litwa zu­
pełnie jednak zapomina, że Rosja nigdy jej nie o- 
szczędzi, o ile będzie chodziło o interesy państwa so­
wieckiego, skierowane właściwie do zniszczenia 
wszystkich młodych państw.

Pedeja Bridi 7.X, pisze: „Nielogicznem jest, je­
żeli przeciw nik sta ra  się w dyskusji z nami rzucać 
cień na nasz patrjotyzm . Gdybyśmy zechcieli odkryć 
'tajemnicę i stanowisko autora artykułów  w „Pirm- 
diena", którego dobrze znamy, byłaby niem ała sen- 
isacja i kom prom itujący dokum ent. Jeżelibyśm y po­
szli razem  z Ukraińcami, Polakam i i narodam i K au­
kazu  przeciwko Rosji sowieckiej, n ie otrzymalibyśmy 
nic więcej, jak tylko polskich okupantów  w Dynebur- 
gu. Ponieważ Polacy wcześniej czy później będą 
chcieli wojować z Rosjanami, co w yrażane jest w  ar­
tykule w  „Pirm diena" — naszą radą  jest unikanie 
'Wojny, trzym ając się zbrojnej neutralności i op iera­
nie się o naszych sąsiadów północnych i  Litwę. Q» 
czywiście, Litwa — w sensie wojennym — nie jest 
takim  silnym sprzym ierzeńcem  ja'k Polska, ale polity­
cznie dla nas Litwa jest wygodniejszą niż niebezpie­
czny i silny sąsiad — Polska. Go się tyczy związku 
Łotwy, Litwy, Estonji i Finlandji, to taki związek był­
by pożądany. Ale Polska postarała  się nie dopuścić 
do tego związku, poniew aż zrozum iała, że wówczas 
nie będzie mogła ona grać pierwsze skrzypce w pań­
stw ach bałtyckich. Polacy zaczynając okupować Li­
twę, o mało nie doszli do Lipawy. Nie trzeba  zapo­
minać słów, powiedzianych wówczas przez jednego 
z wybitnych polskich wojskowych: ,,Dla nas nie
Wszystko jedno — Dyneburg wasz czy nasz".

SYTUACJA POLITYCZNA W POLSCE.

Neue Ziircher Zeitung 21.X, umieszcza na naczel- 
nem miejscu obszerny artykuł p. t. ..Polska przed wy­
borami". Znaczną część tego artykułu  poświęca au-

Z A G  A D N I E N I
SYTUACJA POLITYCZNA W NIEMCZECH.

Berliner Tagehlat 23-X, podaje wiadomość, iż w 
2Wiązku ze zmianą na stanowisku pruskiego m inistra 
spraw wewnętrznych zachodzi możliwość, iż prezy­
denturę policji berlińskiej obejmie prawdopodobnie 

■ min. Grzesiński. Oficjalna nom inacja spodziewana 
Jest na początku przyszłego tygodnia’ Powtórne powie­
dzenie wg. ,,B. Tgbl." tej odpowiedzialnej funkcji 

o wiek owi, znanemu ze swej energji, trzeba powi-

tor stosunkom w M ałopolsce W schodniej. — Dziennik 
pisze w zakończeniu: Tragiczny jest los ludu ukraiń­
skiego, który nie potrafi żyć w zgodzie z narodem, 
mogącym mu pomódz w walce z jego „odwiecznym 
czerwonym wrogiem". W inę takiego stanu rzeczy po­
noszą nietylko Ukraińcy, lecz częściowo także i 
Polska.

M anchester Guardian 21.X, publikuje ze źródeł 
berlińskich rzekome fakty polskich okrucieństw we 
W schodniej Małopolsce, podając również wyciągi z 
listu pasterskiego Szeptyckiego, twierdząc, że list ja ­
koby, ze strony polskiej, uległ 16 b. m- konfiskacie. 
W  liście mtr- Szeptycki m iał stwierdzić fiasco swoje­
go pośrednictwa w W arszawie.

Daily Herald, Vorwarts i inne pisma socjal. 23.X, 
podają rezolucję powziętą przez brytyjskie związ­
ki zawodowe, zaw ierającą protest przeciwko 
posunięciom rządu polskiego, w stosunku do pewnych 
organizacyj robotniczych. Rada w yraża sym patję ofia­
rom „reakcji" i wzywa rząd polski ażeby uwolnił 
przywódców robotniczych.

Izw iestja  21.X, zamieszczą obszerne doniesienie 
z W arszawy o liście pasterskim  episkopatu grecko­
katolickiego. M etropolita ukraiński Szeptycki pod 
naciskiem  rządu w ydał list pastersk i do duchowień­
stw a ukraińskiego i ludności z powodu wypadków w  
M ałopolsce W schodniej. Mimo swego dążenia dogo­
dzenia ministrowi spraw  w ew nętrznych m etropolita 
Szeptycki zmuszony był w  związku z nastrojam i mas 
na  Ukrainie Zachodniej stw ierdzić okrucieństw o 
trw ających w dalszym ciągu ekspedycyj karnych. 
M etropolita Szeptycki uskarża się, że władze o tw ar­
cie podejrzew ają episkopat ukraiński o solidaryzo­
wanie się z podziem ną akcją sabotażową. W  nadziei, 
że wydanie listu pasterskiego powstrzym a ukaranie 
niewinnych, episkopat potępia sia/botaż, torujący 
drogę komunizmowi. List pastersk i m etropolity 
Szeptyckiego uległ jednakowoż konfiskacie. Cała ta  
spraw a dobitnie odzwierciedla nastroje, panujące na 
Ukrainie Zachodniej. Nawet m etropolita Szeptycki 
nie odważa się w swojem orędziu uznać w szystkie 
wymogi m inisterstw a spraw  w ew nętrznych za uzasa­
dnione. M etropolita Szeptycki zmuszony był w  języ­
ku Ezopa potępić politykę rządu. W  kołach politycz­
nych — piszą „Izwiestja" — podkreślają, że o ile 
rząd  nie może dojść do porozumienia naw et z m etro ­
politą Szeptyckim, to falkt ten świadczy, iż na U krai­
nie Zachodniej niem a wogóle nikogo, z kimby rząd 
polski mógł osiągnąć porozumienie.

A  O G Ó L N E
tać z całą radością, jako dalszy postęp na drodze u- 
trw alenia pruskiej władzy.

Vossische Zeitung 22.X, pisze: „Nominacja Se- 
veringa na stanowisko min. spraw  wewnętrznych i 
spodziewane objęcie przez Grzesińskiego prezyden­
tury  policji berlińskiej pozw alają sądzić, iż rząd zna 
wagę wyboru tych osób na wspomniane stanowiska. 
Objęcie przez Severinga swego urzędu daje pewność, 
że narod.-socjaliści nigdy nie mogą się spodziewać,
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by ich przedstawiciel mógł sięgnąć po tekę ministra 
spraw wewnętrznych. Radykalizm może pokazać swą 
pięść: Severing posiada więcej, bo — mąd^ą głowę-

Berliner Tageblatt 22.X, nawiązując do nominacji 
min. Severinga, pisze: ,,Objęcie przez Severinga
dawnego swego m inisterstwa jest korzystne dla pań­
stwa i narodu pruskiego, ponieważ teraz współpraca 
pomiędzy nim a Braunem  przekona wszystkich, że 
Prusy w większej, niż kiedykolwiek, mierze mogą 
uczestniczyć w tym bloku bezpieczeństwa, który 
powołany jest do ratunku egzystencji i przyszłości 
Rzeszy".

Deutsche Allgem eine Zeitung 22.X, pisze: Nomi­
nacja ta jest zapowiedzią powszechnej walki w tym 
sensie, że socjal - dem okracja jedynie pod presją si­
ły zmieni swe obecne stanowisko. Swój sposób po­
stępow ania będą Prusy przypuszczalnie m otywowały 
potrzebam i państw a oraz koniecznością utrzym ania 
spokoju i porządku, w każdym  jednak razie istnieje 
obawa, że objęcie stanow iska m inistra spraw  w ew nę­
trznych przez Severinga nietylko nie wpływa na u- 
spokojenie sytuacji, lecz przeciw nie — będzie jak- 
gdyby dolaniem oliwy do ognia. Inny rozwój w ypad­
ków  byłby dowodem, iż socjal - dem okracja czuje się 
dość niepewnie.

Berliner Bór sen - Zeitung, pisze: W  zakresie po­
lityki pruskiej nominacja Severinga oznacza niew ąt­
pliwie radykalizację te j polityki w walce przeciw o- 
pozycji, k tóra w Prusach obejmie ugrupowania, po­
cząwszy od niemieckiej partji ludowej, aż do stron­
nictw a naród.-socjalistów. Co się tyczy polityki Rze­
szy, sądzimy, że kancletrz na następnej sesji p a rla ­
m entu wyciągnie z tej szorstkiej lekcji odpowiednie 
wnioski. Decyzja Brauna wzmocniła poważnie stano­
wisko socjal.-dem okratów także w stosunku i do pań­
stwa.

Deutsche Tageszeitung 22.X  pisze: Severing ja ­
ko minister spraw  wewnętrznych, niew ątpliw ie ze­
chce poprzeć dr. W irtha w jego dążeniach i zająć ta ­
kie stanowisko, jak ie  jest wymagane od przedstaw i­
ciela największego k raju  w stosunku do rządu Rze­
szy. Na tej podstawie widocznie chciałby Braun dojść 
ponownie do porozumienia z centrum, którego najpo­
ważniejszym zatem przedstawicielem musiałby stać 
się w tedy dr. W irth.

MOCARSTWA A Z. S. R. R.
DUMPING SOWIECKI.

lzw iestja  21.X, uzasadniają w art. wst. uchwalo­
ne przez radę kom isarzy ludowych zarządzenia, b ę ­
dące odpowiedzią na zwalczanie dumpingu sowiec­
kiego przez państw a kapitalistyczne, zwłaszcza zaś 
przez rząd francuski. Eksportowa polityka rządu so­
wieckiego odróżnia się od eksportow ej polityki tru ­
stów  kapitalistycznych. Dumping państw  kap ita li­
stycznych ma na celu zdobycie rynków  światowych 
°raz  służy agresji im perialistycznej. Eksport sowie­
cki nie ma nic wspólnego z -tym celem, będąc jedy­
nie środkiem  umożliwiającym rządowi sowieckiemu
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przyśpieszenie uprzemysłowienia ZSRR. oraz uwol­
nienie od niebezpieczeństwa wyzysku ze strony kapi­
talistów. Krzycząc o dumpingu sowieckim, spekulanci 
światowi chcą zamaskować rabunek włościan i robo­
tników  w swoich krajach a jednocześnie wywołać w 
m asach pracujących wrogi stosunek do ZSRR-, aby 
rzucić te  masy na front wojenny, o ile uda się zorga­
nizować blok m ilitarny przeciwko ZSRR. ,,Nie udała 
się w ypraw a krzyżow a w obronie Boga, którego ja­
koby bolszewicy obrażają, więc może uda się zorga­
nizowanie nowej w yprawy przy pomocy krzyków  o 
dum pingu sowieckim, k tó ry  rujnuje dobrobyt w łoś­
cian  i robotników w państw ach kapitalistycznych '1. 
Decyzja rady  kom isarzy ludowych jest dowodem, że 
inząd sowiecki nie ma zam iaru zachowywać się b ier­
nie wobec akcji skierowanej przeciwko ZSRR, a tern 
bardziej wobec konkretnych zarządzeń rządów k a ­
pitalistycznych, ustalających dla tow arów  sowiec­
kich wyjątkow e przepisy.

lzw iestja  21.X, donoszą, że komisja kontrolują­
ca K, P. B. B. w Mińsku rozwiązała jaczejkę komuni­
styczną w białoruskiej akadem ji nauk. W rezolucji o- 
głoszonej z tego powodu stwierdzono, że białoruska 
akadem ja nauk zamiast stać się ośrodkiem nauki pro- 
letarjackiej stała  się przytułkiem  dla różnych wro­
gich proletarjatow i elementów i białoruskiej narodo­
wej demokracji. Jaczejka komunistyczna popełniła 
szereg błędów i nic nie uczyniła przeciwko opanowa­
niu akadem ji żywiołami narodowo-demokratycznemi. 
Sprawę prezydjum  jaczejki przekazano komisji kon­
tro lującej a poszczególnych członków prezydjum  po­
ciągnięto. do odpowiedzialności dyscyplinarnej.

Cała prasa rumuńska, zajm uje się bardzo żywo 
dumpingem sowieckim oraz jego skutkami tak dla 
Rumunji jak dla całej kapitalistycznej Europy. Ga­
zety zamieszczają oprócz artykułów  wstępnych rów­
nież i głosy prasy zagranicznej, dotyczące tej sprawy. 
W szystkie dzienniki podnoszą inicjatywę francuską 
zastosowania środków zapobiegawczych.

Adeverul 3.X, podkreśla, że jedynie zjednoczona 
akcja wszystkich państw  europejskich może się oprzeć 
szkodliwej działalności Sowietów. Możliwości uzgod­
nienia jednak do tego rodzaju akcji dotychczas jesz­
cze nie widać.

Dimineata 4.X, nawołuje do zastosowania bojko­
tu w  stosunku do towarów pochodzących z Rosji So­
wieckiej. Bojkot ten mógłby przynieść pożądane re ­
zultaty, m usiałby jednak nastąpić jednocześnie w ca­
łej Europie.

Universul 4.X, twierdzi, że dumping jest kiero­
wany przedewszystkiem przeciwko Kanadzie i Ru­
mun ji, by wywołać w tych krajach  przewrót socjalny, 
co łatwo się stać może jeżeli k raje  kapitalistyczne nie 
zdecydują się natychm iast energicznie i wspólnie za­
reagować.

Dreptatea 10.X, twierdzi, że przykład F rancji 
powinien być naśladow any przez wszystkie inne pań­
stwa.

Drukowano na praw ach rękopis*




